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Z W Y B R Z E Ż A  I M O R ZA
Rekordowe obroty portu gdyńskiego 

w  sierpniu. W przeciągu miesiąca sierpira 
r. b. ogólne obroty towarowe w porcie 
gdyńskim wyniosły 662.055.7 tonn. Jest to 
rekordowa cyfra obrotu towarowego, ja­
kiej dotychczas w porcie naszym nie osią­
gnięto, gdyż poprzedni rekord, zanotowany 
w  miesiącu listopadzie roku ubiegłego, wy- 
nosił 639.984.5 tonn.

Ruch statków w porcie gdyńskim. W  mie­
siącu sierpniu przez port gdyński przeszło 
ogółem 862 statków o łącznej pojemności po 
nad 780 tysięcy tonn. Pierwsze miejisce za­
jęła bandera szwedzka, drugie polska, trze­
cie duńska, czwarte niemiecka.

Ruch pasażerski w  miesiącu sierpniu.
Ruch pasażerski w porcie gdyńskim w y­
niósł w  przeciągu miesiąca sierpnia 5.801 
osób. Wzrósł zatem w porównaniu do mie­
siąca lipca o 1,705 osób. Przyczyną tego 
wzrostu były, obok wzmożonego ruchu tu­
rystycznego, przyjazdy na Zjazd Polaków 
z Zagranicy.

Polów ryb na wybrzeżu. W  miesiącu 
sierpniu r. b. złowiono na całem w ybrze­
żu połskiem blisko 285.000 kg. ryb wartości 
blisko 160.000 złotych.

Promocja oficerów marynarki. W dniu 
15-go sierpnia odbyła sie w  Szkole Podcho­
rążych Marynarki Wojennej uroczysta pro­
mocja oficerska. Już liczba promowanych 
oficerów, wyższa od poprzednich, wykazu­
je że Naród i Państw o myślą poważnie 
o rozwoju sił zbrojnych na morzu. Ponad­
to po raz pierwszy obok 13 nowych ofice­
rów korpusu morskiego promowano 12 
oficerów mechaników ii elektryków, co 
ma ogromne znaczenie dlą rozwoju tak do­
niosłej służby technicznej na morzu.

Trawler »,Jaskółka". W  porcie wojennym 
Gdyni spuszczono na morze w d. 11 września 
noławiacz min, czyli t. zw. trawler, „Ja­
skółka". Należy podkreślić, że jest to pier­
wszy okręt wojenny, zbudowany całkowi­
cie w Polsce i to wyłącznie z materiałów 
krajowych. „Jaskółka'1 jest wprawdzie nie­
wielkim okrętem, ale w ślad za nią budo­
wane są dalsze trzy okręty tego samego 
typu również w Polsce, co stanowi już po­

ważny sukces naszego przemysłu okręto­
wego.

Prace na wybrzeżu. Obok stale posuwa­
jących się robót nad dalszą rozbudową 
portu gdyńskiego wykonywane są na w y ­
brzeżu roboty, mające na celu podniesie­
nie jego znaczenia gospodarczego, tury­
stycznego i kulturalnego. M. in. w roku u- 
biegłym rozpoczęto w Wielkiej Wsi-Halle- 
rowie budowę parku nadmorskiego ku czci 
poety kaszubskiego Hieronima Jarosz-Der- 
dowskiego, P a rk  ma być wielkim reprezen­
tacyjnym parkiem nadmorskim i będzie 
stanowić jednocześnie rezerwat roślinności 
i całego wybrzeża polskiego.

W  Wielkiej W si-H allerow ie  prowadzone  
są również prace betonowe, których  żąda­
niem jest p rzygotow anie  materiału do bu­
d o w y  s z o sy  przez p ó łw y sep  helski.

Odpust w „kaszubskiej Częstochowie". 
W roku bieżącym, podobnie, jak i lat ubie­
głych, odbył się w  Swarzewie, zwanym 
„kaszubską Częstochową", uroczysty od­
pust, na który przybyły tłumy pątników 
nieomal ze wszystkich osad rybackich wy­
brzeża polskiego. Najipodinioślejszą chwilę 
stanowi w odpuście odsłonięcie cudownej 
figury Matki Boskiej Swarzewskiej. noszą­
cej miano Opiekunki Rybaków. Figura ta 
pochodzi г XV-go wieku. Początkowo mia­
ła się znajdować w kościele w Helu, ale po 
zawładnięciu tym kościołem przez protestan­
tów figurę, jak głosi podanie ludowe, wrzu­
cono do morza, które jednak wyrzuciło ja 
na brzeg pod Swarzewem, gdzie po dzień 
dzisiejszy otaczana jest wielką czcią p rze z  
lud kaszubski, który na jej cześć ułożył na­
wet przed wiekami przepiękną pieśń, śpie­
waną na odpuście w  Swarzewie.

Pierwsza podróż polskiego statku naoko­
ło świata. W  dniu 16 września r. b. statek 
szkolny „Dar Pomorza" wyruszył z Gdyni 
w podróż naokoło świata. Jest to pierwsza 
podróż statku polskiego naokoło świata. 
Trasa statku idzie przez Kopenhagę, Haiti. 
Kanał Pąnamski, Honolulu, Japonję, Chiny, 
Singapore, Południową Afrykę 1 Azory. Za­
łoga „Daru Pomorza" składa sie ze 106 
osób, w tern kapitan, 15 oficerów i 61 ucz­
niów.



Sow!ecki krążownik „Marat" wchodzi do portu w Gdyni.
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Flota sowiecka w Gdyni
M arynarka wojenna reprezentuje kraj 

nazewnątrz, broni interesów znajdujących 
się za morzami obywateli, pomaga mężom 
stanu w rozwiązywaniu zagadnień politycz­
nych, wreszcie jest łącznikiem między 
pragnącemi pokojowo współpracować naro­
dami. Dzięki niej następuje wzajemne poz­
nanie i zbliżenie między obcemi sobie dotąd 
krajami, stąd zaś korzystne przymierza, bę­
dące skolei źródłem pokoju i dobrobytu dla 
narodu.

Polska marynarka wojenna ma za sobą 
właśnie taką zasługę. Ona to przerzuciła 
poprzez Bałtyk już niejeden most porozu­
mienia między Polską i zamorskiemi kraja­
mi. A w lipcu bieżącego roku „Wicher" 
i „Burza" pod dowództwem kontradmirała 
Unruga, udały  się do Leningradu, na zapro­
szenie dowództwa floty i rządu sowiec­
kiego.

Okręty polskie doznały w Leningradzie 
bardzo dobrego przyjęcia. Nic też dziwne­
go, że kiedy okręty sowieckie w począt­
kach września przybyły do Gdyni, by za 
wizytę podziękować, z naszej strony p rzy ­
jęte były również szczerze i serdecznie, jak 
na gościnnych gospodarzy przystało.

Pancernik „M arat“ (24.000 tonn, 20 
węzłów i 12 dział 305 m/m), oraz kontrtor- 
perdowce „Kalinin" (1,500 tonn) i „Wołodar- 
skij" (1.200 tonn) weszły do portu gdyń­
skiego, oddawszy przedtem przepisowy sa­

lut — 21 strzałów armatnich na cześć Naj* 
jaśniejszej Rzeczypospolitej i 13 — na cześć 
dowódcy floty polskiej kontradmirała Unru- 
ga. Odpowiedział na to strzał za strzał 
ORP „Bałtyk", poczerni okręty sowieckie 
przycumowały na nadbrzeże, obok dworca 
morskiego. Dowodzi to wielkości portu 
w Gdyni, skoro wielkie nawet pancerniki 
mogą przybijać do brzegu, a nie. jak zw y­
kle, stawać na kotwicy na redzie i stamtąd 
dopiero szalupami komunikować się z lą­
dem.

W  czasie postoju oficerowie i marynarze 
sowieccy zwiedzili partjami Jastrzębią Gó­
rę na wybrzeżu, Poznań i Kartuzy, podczas 
gdy dowódca floty bałtyckiej Galler z kil­
koma oficerami przybył do W arszaw y. B y­
ły też obustronne przyjęcia i bankiety, 
a także bal marynarski w olbrzymiej hali 
dworca morskiego w Gdyni. Na balu tym 
m arynarze polscy starali się rozruszać goś­
ci, którzy, acz sympatyczni, tem niemniej 
byli wciąż jacyś zamknięci w sobie i ponu­
rzy.

Pobyt eskadry sowieckiej wywołał duży 
ruch handlowy na wybrzeżu i zostawił, ze 
względu na dobre sprawowanie marynarzy, 
miłe wrażenie. Oby stał się zapowiedzią 
^długotrwałej zgody między dwoma sąsied- 
niemi słowiańskiemi narodami i wspólnej 
pracy dla kultury i pokoju. G.



POLSKA na MORZU

Na jachcie przez Ocean

Л n£RYKA 
P d t N O C W A

Trasa jachtu „Dal“.

W  czerwcu b. r. do wielkiego portu New 
Yorku zawitał mały jacht, którego załogę 
stanowili dwaj Polacy: <por. A. Bohomolec 
•i J. Ś wiechowski. Na jachcie widniał na­
pis: „Dal-Gdynia“. Z New Yorku „Dal“ po­
płynęła do wielkich jezior Ameryki Pół­
nocnej.

„Dal“ jest drugim małym żaglowcem pol­
skim, k tóry  zwyciężył ocean. W  Іірзи 1933 
roku harcerze polscy W agner i Korniowski, 
po 327 dniach podróży na żaglo wcu „Zjawa-1, 
wylądowali u brzegów Ameryki Południo­
wej.

Wielu żeglarzy przepłynęło i przepływa 
Atlantyk na małych statkach żaglowych 
zwłaszcza z Ameryki do Europy. Trudniej 
natomiast jest płynąć z Europy do Ameryki, 
gdyż kierunek w :atrów zmusza do odbywa­
nia drogi daleko dłuższej i uciążliwszej. 
Wielu spośród tych, k tórzy wypłynęli na 
„łupinkach“, by zdobyć ocean, zginęło i gi­
nie bez wieści.

Porucznik Andrzej Bohomolec, Jerzy 
Świechowski i porucznk Jan Witkowski 
(odbył tylko część podróży) wypłynęli 
z Gdyni w czerwcu 1933 r. na małym ża­
glowcu, długości 8 m. 75 cm. Rozpoczęli 
podróż przy złej pogodzie, mgle ' niepo­
myślnych wiatrach, zatrzymując się w Ha- 
wrze i angielskim porcie Plymouth. W  po­
bliżu tego portu por. Bohomolec dostał 
p :erwszego ataku sercowego, ataku. którv 
i w dalszej podróży powtarzać się będzie,

opóźniając przepłynięcie Atlantyku. 15 lipca 
ruszono w dalszą drogę, kierując s'c na po­
łudnie w stronę wysp Azorskich, które 
„Dal“ minęła w końcu lipca. Odtąd bierze 
kurs na zachód. Podróż odbywała się nao- 
gół w możliwych, choć cężkich warunkach. 
Ale od połowy sierpnia zaczęły się pier­
wsze zwiastuny nadciągającego huraganu: 
wiatr wzmagał s :ę na sile, ołowiane chmu­
ry pokryły  niebo. 18 sierpnia na noc po­
stawiono już żagle sztormowe. Cyklon, naj­
groźniejszy w róg żeglarzy na oceanie, zbli­
żał się szybkiemi krokami do samotnej ..łu­
pinki", dopędz:ł „Dal“, rzucił nią tak silnie, 
że cała załoga znalazła s :e na suficie kajuty, 
imaszt został złamany,\ a woda wypełniła 
jej wnętrze. Gwałtowne przechylenia jach­
tu i nowe potoki wody następowały po so­
bie przez długie godziny ataku huraganu.

Bohaterska załoga • „Dali“ z walki wy­
szła zwycięsko. Stan żaglowca był jednak

Jacht „Dal“ w St. Zjedn. A. P. w Buffalo. Na pokła­
dzie por. Bohomolec w  otoczeniu członków miejsco­

wego Oddziału Młodych LMK.
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W dniu 16 września b. r. w yruszył z Gdyni „Dar Pomorza" w  pierwszą w  dziejach polskiej
marynarki podróż naokoło świata.

tak opłakany, że trzeba było przed dalszą 
podróżą szukać miejsca dla dokonania grun­
townej naprawy jachtu. W ylądowano na 
Bermudach, gdzie dzielnych żeglarzy pol­
skich przywitano goścminie, i gdzie ..Dal“ 
otrzymała nowy maszt i olinowanie. W  po­
czątkach września jacht wyruszył do bli­
skiego już, zdawałoby się, celu podróży — 
do New Yorku. Nowy ataik sercowy por. 
Bohomolca zmusza załogę, do powrotu na 
Bermudy, by ratować zdrowie, a może na­
wet życie nicjatora podróży. Tym razem 
trzeba było podróż przerwać na dłuższy 
czas, by-zakończyć ją dopiero w  roku na­
stępnym, w czerwcu 1934.

Zwycięska walka z cyklonem, któremu 
nie ostały się dziesiątki większych, a nawet 
wielkich statków, hart i siła woli załogi, 
upartej woli osiągnięcia zamierzonego ce­
lu, nie zostały przekreślone tak znaczuem 
opóźnieniem przybycia „Dal''1 do lądu ame­
rykańskiego. Obcy umieli to ocenić. Oce­
nili też i swo: — Polacy w Stanach Zje­
dnoczonych. Redakcja „Polski na morzu41 
otrzymała w sierpniu b. r .od Oddziału Mło­

dych LMK w Buffalo list, w którym czy­
tamy:

„W Buffalo nasi żeglarze byli rozchwy­
tywani na wszystkie strony, tak przez sw o­
ich, jako też i przez obcych — każdemu byli 
drodzy. Tysiączne tłumy zwiedzały tę 
skromną łupinkę, która dla chwały Polski 
niosła przez wzburzone fale srogiego Atlan­
tyku nieustraszoną swą załogę.

Poraź pierwszy w historji świata bandera 
polska ze zbrojną ręką powiewała na w o­
dach i wielkich jeziorach Ameryki Północ­
nej.

Nam, Jako młodemu pokoleniu na w y- 
chodźtwie, przez czyn ten dodano otuchy 
i zapału do dalszej pracy nad budową Pol­
ski Mocarstwowej4*.

Młodzież w Stanach Zjednoczonych, zor­
ganizowaną pod sztandarami LMK. może­
my zapewnić, że całe młode pokolenie P o ­
laków z czynu pierwszych polskich zwy­
cięzców Atlantyku czerpać będzie zapal 
i otuchę do dalszej pracy dla P o l s k i :— pań­
stwa morskiego.
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Królewskie pamiątki na wybrzeżu
Nie zachowało się na polskiem wybrzeżu 

wiele pamiątek związanych z pobytem nad 
morzem naszych królów. Niema w tem nic 
dziwnego: nieliczni bowiem i z rzadka tylko 
zjawiali się najwyżsi włodarze Rzeczypos­
politej na nieurodzajnej i ubogiej ziemi, ob­
mywanej słonemi falami Bałtyku.

Stosunkowo liczne wspomnienia, żywe je­
szcze dotąd w tradycji kaszubskiego ludu, 
oraz widoczne ślady pobytu pozostawił po 
sobie znakomity i zwycięski wódz, a zara­
zem wielki miłośnik uroków polskiego mo­
rza — król Jan III Sobieski.

Podwójne a silne więzy łączyły go z wo­
dami polskiego Bałtyku. Nietylko bowiem 
dla wytchnienia zjeżdżał król z W arszaw y 
czy ulubionego Wilanowa na daleki kraniec 
Rzplitej, ale też aby na miejscu pełnić po­
winności, jakie na królewskie barki wkłada­
ła piastowana od r. 1678 godność starosty 
puckiego, po powtórnem wykupieniu tegoż 
starostwa z rąk gdańszczan.

(idy mu tylko czas pozwalał zjeżdżał też 
król, niejednokrotnie z rodziną, nad morze, 
chętnie tam wypoczywając po trudach cięż­
kiej pracy państwowej i zażywając kąpieli 
morskich.

Szczerym a stałym afektem zapałała ku 
morzu i królewska małżonka, piękna „Ma- 
rysieńka“. Zwłaszcza ulubionym jej zakąt­
kiem sta ły  się też, stanowiące w owym cza­
sie własność Sobieskich, dobra Kolibki, uro­
czo położone o kim. ma wschód od znanego 
dziś nadmorskiego letnilska Orłowa.

W  starym  i pięknym parku, pełnym rzad­
kich okazów drzew i krzewów, którego zwie­
dzanie utrudnia, niestety ,obecny właściciel 
dóbr kolibkowskich, znajduje się po dziś 
dzień t. zw. grota M arysieńki. Jest to natu­
ralnie na skraju parku wyżłobiona grota, 
tuż obok urwisto opadającego ku morzu 
wybrzeża, skąd się roztacza prześliczny i 
rozległy widok, podziwiany niejednokrotnie 
— jak mówi tradycja — przez królową Ma­
rysieńkę.

Można, a nawet należy się domagać w 
interesie licznych ciekawych pamiątek prze­
szłości turystów, aby usunięty został szereg 
przeszkód i utrudnień, związanych ze zwie­
dzaniem parku w Kolibkach i groty M ary­

sieńki. Przykro też razi niepotrzebna i z 
brakiem poczucia historycznego pietyzmu 
zastosowana „dekoracja14 . tego pamiątko­
wego zabytku.

Cenny i dosłownie jeszcze i dzisiaj „ży­
wy" ślad pobytu króla Jana znajdujemy 
w okolicy Rzucewa, położonej nad morzem 
6 km. na południe od Pucka wsi kaszubskiej. 
Ciągnie się tam w kierunku wsi Osłonino 
wspaniała czterorzędowa aleja lipowa, któ­
re to drzewo — jak powszechnie wiadomo — 
zwłaszcza umiłował był król Sobieski. Po­
śród okazów młodszych nie brak tam po­
tężnych olbrzymów, godnych stanięcia obok 
zasłużonych i sędziwych drzew Wilanowa.

Piękny, a i dziś przez obecną właścicielkę 
starannie utrzymywany park w Rzucewie 
miał założyć Sobieski, gdy dobra te prze­
szły na jego własność po woj. Weyherze. 
Mieszkańcy Rzucewa jeszcze dziś pokazują 
stare i niezwykle rozłożyste drzewo, które — 
jakoby — miał król Jan własnoręcznie zasa­
dzić. Stanowiąca swojego rodzaju unikat 
czterorzędowa aleja lipowa warta jest bez­
względnie, zarówno jak i piękny park, obej­
rzenia. Dotrzeć do Rzucewa najpraktycz­
niej dojechawszy do Zelistrzewci, skąd już 
pieszo tylko 3 km. Celem obejrzenia alei 
i zwiedzenia parku trzeba się, nie bez kło­
potu, wystarać na miejscu o specjalne po­
zwolenie w zarządzie dworskim.

O wylądowaniu w r. 1594 pod Rozewiem  
powracającego morzem z Szwecji Zygm unta  
III przypomina wzniesiony niedawno u po­
czątku t. zw. Lisiego Jaru, przy biegnącej 
tędy autostradzie, skromny lecz ładny obe­
lisk.

Wylądowawszy koło Lisiego Jaru król 
udał się w gościnę do sędziego puckiego Er­
nesta Krokowskiego, w którego rodzinnym 
Krokowie (5 kim. na wschód od jez. Żarno­
wieckiego) spędził dni parę.

Dzisiaj potomkowie starożytnego rodu 
zapierają się swego polskiego pochodzenia 
i używają tytułu „hrabiów von Krockow“. 
P rzy  polskości stoi natomiast twardo dziel­
ny  okoliczny lud kaszubski.

St. Sm.
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W MIĘDZYNARODOWYM TURNIEJU LOTNICZYM CHALLANGE’U 1934 R. ODNIÓSŁ WSPANIALE 

ZWYCIĘSTWO WIDOCZNY NA ZDJĘCIU KPT. PILOT .JERZY BAJAN.
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S P Ł Y W  „ C A Ł A  P O L
W  roku ubiegłym Liga Morska i Kolo­

nialna zorganizowała po raz pierwszy spływ 
„Przez Polskę do Morza" dla podkreślenia 
w ten sposób wartości wewnętrznych szla­
ków wodnych, ich znaczenie dla wyjścia na 
morze, na. świat szeroki.

Pierwszy spływ ku morzu obudził 
żyw e zainteresowanie wśród ludzi, związa­
nych ze sportami wodnemi, a przedewszyst- 
kiem wśród członków LMK i osiągnął 
uiebywałe powodzenie. Stał się też po­
czątkiem dorocznych imprez, które weszły 
w zakres programu Ligi.

Na czele tegorocznego spływu stanął, po­
dobnie, jak i w roku ubiegłym, wiceprezes 
LKM. gen. Stanisław Kwaśniewski, niestru­
dzony organizator i propagator idei spły­
wowej. W  charakterze kierownika tej wspa­
niałej imprezy wodnej towarzyszył też on 
cały czas spływowi na podążającym razem 
z setkami kajaków i łodzi specjalnym sta t­
ku kierownictwa.

Tegoroczny spływ, zapoczątkowany pod 
ihasłem „Cała Polska do morza“, odbywał 
się w  wyjątkowo trudnych warunkach — 
na obszarach południowej Polski w chwi­
li, gdy niektóre grupy rozpoczęły spływ 
rozszalały z żywiołową siłą wszyst­
kie potoki górskie, a następnie rzeki — do­
p ływ y  Wisły. Grupy, zaskoczone przez 
powódź, znalazły się niejednokrotnie w bar­
dzo trudnem położeniu. M:mo to jednak 
znaczna część uczestników, niezrażona 
przeszkodami, parła odważnie ku Wiśle, aby 
dotrzeć do zamierzonego celu — Gdyni.

W obec takiego zapału i dzielnej postawy 
wszystkich grup kierownictwo spływu mi­
mo klęski powodzi nie odwołało spływu. 
P łynęły  więc ze wszystkich krańców zie­
mi polskiej łodzie i kajaki, parte ku morzu 
przez wytrwałych wioślarzy. P łynęły  ku 
morzu grupy Wisły krakowskiej, Sanu, 
Dniestru, Prutu, płynęły liczne grupy _ 
Śląska, Wołynia. Polesia i Wileńszczyzny.

W  dniu 6 sierpnia odbyła sie w W arsza­
wie pierwsza defilada uczestników spływu, 
a  choć liczebnie nie osiągnęła przewidywa­

nych rozmiarów, to jednak cieszyła wido­
kiem dziarskich min przybyłych uczestni­
ków i budziła entuzjazm publiczności dla 
ich wytrwałości i hartu.

Zresztą w  miarę postępu spływu wzra­
stała i liczba uczestników, bo każda niemal 
rzeka niosła nowe łodzie, nowych wiośla­
rzy z różnych dzielnic kraju.

Mijając koleino twierdzę modlińską, sta­
rodawne grody mazowieckie — Czerwińsk, 
Wyszogród, Płock, dalej Włocławek, To­
ruń, Chełmno, Grudziądz, Gniew i Tczew, 
spływ dotarł do Gdyni w liczbie 1,400 osób 
na 650 łodziach.

Z Gdańska — po nadaniu taboru koleją do 
domów — uczestnicy spływu na statkach 
„Gdynia11 i „Gdańsk“ popłynęli ku ostatecz­
nemu celowi spływu — Gdyni, tym naj­
wspanialszym wrotom wyjściowym na­
szych rzek na rozległy świat.

Uroczystości w Gdyni rozpoczęły się od 
wspólnego nabożeństwa, które zgromadziło 
wszystkich uczestników spływu. Utworzył 
się następnie długi i barwny pochód, który 
przy dźwiękach doborowej orkiestry M ary­
narki Wojennej, przemaszerował raźno uli­
cami miasta, kierując się w stronę portu. 
Wielu uczestników spływu miało po raz 
pierwszy zobaczyć polskie morze, to też 
oczekiwano z niecierpliwością momentu de­
filady.

Około półtora tysiąca uczestników spły­
wu przedefilowało uroczyście przed kom. 
rządu m. Gdyni mgr. Sokołem, kierowni­
kiem spływu gen. Kwaśniewskim, prezesem 
Polsk. Akademji Literatury W. Sieroszew­
skim, oraz przedstawicielami kierownictwa 
Marynarki Wo;ennej i licznymi dostojnika­
mi.

Po rozdaniu nagród i żetonów pamiątko­
wych spływ został rozwiązany i uczestnicy 
rozjechali się do ‘domów w słusznem po­
czuciu dumy i zadowolenia z dokonanego 
w tak trudnych warunkach wysiłku, pełni 
niezatartych wrażeń z podróży. Spływ wy­
kazał nietylko wielką tężyznę fizyczną wio­
ślarzy. ale i wysoki poziom moralny uczest­
ników, ich karność i poczucie solidarności.

J. L.
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Gawędy kolonjalne
Emigracja osadnicza a koszty przejazdu

-------------------------------------------------------------------------   POLSKA na MORZU

W  poprzednim numerze „Polski na Mo- 
rzu“ stwierdziliśmy, że można emigrować 
tylko na rolę, bo niema dzisiaj ani jednego 
kraju na świecie, gdzieby nie było bezrobot­
nych. Wszędzie rządy szukają lekarstwa na 
bezrobocie, ale znaleźć go nie mogą, i — a- 
żeby nie powiększać istniejącego bezrobo­
cia — zamykają drzwi przed napływem 
сudzoziemskich robotników.

Na skutek tego emigracja zarobkowa usta­
ła zupełnie.

Ustała również emigracja rolniczo - osad­
nicza, ale z innych powodów. W  porównaniu 
do cen zboża, bydła, ziemi i wogóle dobytku 
gospodarskiego koszty przejazdu przez 
ocean są tak duże, że dzisiaj przeciętnego 
rolnika na wyjazd do Brazylji czy Argen­
tyny nie stać.

Wiadomą jest rzeczą, że na roli samotny 
człowiek nic nie zrobi. W każdem gospodar­
stwie d o b ra ' gospodyni nieraz jest więcej 
warta od gospodarza, a za morzem trudno­
ści gospodarowania bez gospodyni są jesz­
cze większe, niż w Polsce.

Wyjeżdżając całą rodziną, trzeba liczyć 
przeciętnie od 3 do 5 osób na rodzinę. Bywa­
ją wprawdzie rodziny mniejsze, lecz ileż 
można w skażać rodzin znacznie liczniej­
szych.

Rodziny, jadące na rolę, korzystają ze 
zniżek w cenie i płacą 667 złotych 50 groszy 
od osoby dorosłej. Licząc cztery osoby na 
rodzinę uczyni to kwotę 2.670 zł., a łącznie 
z irinemi wydatkami podróży, kosztami wy­
robienia paszportu i t. p„ suma powyższa 
urośnie do 3 tysięcy złotych. Trzeba ponad­
to mieć paręset złotych na koszty urządze­
nia sie i zagospodarowania w nowym kraju, 
czyli w rezultacie bez 3.500 złotych rodzina, 
składająca się z 4-ch osób nie może emigro­
wać, a 3.500 zł. w dzisiejszych cza­
sach — to duży majątek. Na wsi na­
szej jest coraz ciaśniej. Bezrolnych i ma­
łorolnych, wyrobników, chałupników i po­
siadaczy drobnych parcel, mniejszych i tro­
chę większych od jednego morga, przybywa. 
Zarobków w kraju niema. Droga na Saksy 
zamknięta. Jedynem pożywieniem tej wiel­
kiej masy proletarjatu rolnego staja sic*

ziemniaki i to przeważnie bez omasty. Dzie­
ci, z braku obuwia, nie zawsze mogą chodzić 
do szkoły. Nasi bezrolni i małorolni, przenie­
sieni w warunki parańskie, dokonaliby cudu. 
Ziiemi wbród, bierz ją tylko i uprawiaj, tylko 
niewiadomo, jak się do niej dostać. Paręset 
złotych, przy  dużym wysiłku nawet tysiąc, 
niejeden zgromadziłby, a tymczasem potrze­
ba trzy tysiące.

W yjściem  z sytuacji byłoby kredytow a­
nie kosztów  przejazdu i ściąganie ich z do­
robku osculnika w now ym  kraju.

Nie jest to droga łatwa. W  Brazylji I Ar­
gentynie i wogóle całej Południowej Amery­
ce jest tak dużo miejsca, tak łatwo zmienić 
nazwisko i ukryć się, że niejeden z osadni­
ków ulegnie pokusie i ukryje się, ażeby dłu­
gu nie spłacać. Jednakże przy odpowied- 
niem porozumieniu zainteresowanych rzą­
dów i właściwej organizacji akcji koloniza- 
cyjnej można tak wszystko urządzić, że każ­
dy osadnik będzie musiał, chcąc czy nie 
chcąc, należność za przejazd pokryć. Wtedy 
dopiero można będzie rozpocząć walkę 
z przeludnieniem wsi. Dla przykładu weźmy 
powiat wieluński. Jeszcze parę lat temu do 
dwudziestu tysięcy i więcej osób z tego po­
wiatu znajdowało pracę w Niemczech. 
Egzystencja co najmniej 10 tysięcy rodzin 
w tym powiecie była związana ściśle z emi­
gracją zarobkową do Niemiec. To się skoń­
czyło. Głód i nędza gnębią te rodziny, któ- 
reby chętnie udały się na rolę do Parany 
w Brazylji, ale nie stać ich na opłacenie 
kosztów przejazdu. Zakredytowanie tycli 
kosztów chociażby w 50-ciu procentach spra­
wę rozwiązuje i kończy z przeludnieniem 
w powiecie wieluńskim, a takich przeludnio­
nych powiatów, szczególnie w Małopol.sce 
zachodniej i środkowej, mamy dużo.

Jak z powyższego wynika, sprawa emigra­
cji osadniczej może wejść na poważniejsze 
tory dopiero z chwilą zajęcia się tą sprawą 
przez rząd. Bez dostatecznego poparcia rzą­
du emigracja na rolę bedzie się odbywała 
kapaniną i na stan przeludnienia wsi pol­
skiej nie wpłynie.

Michał Pankiewicz
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Harcerstwo polskienaDalekim Wschodzie
w latach 1917 —  1920

Harcerstwo polskie na Dalekim W scho­
dzie powstało po rewolucji rosyjskiej naj­
pierw we Władywostoku, gdzie miody chło­
pak—druh Jankowski z drużyny kijowskiej 
Sediaczka — założył w dniu 29 listopada 
1917 roku pierwszą polską drużynę harcer­
ską nad Pacyfikiem.

Społeczeństwo polskie we W ładywosto­
ku początkowo niedostatecznie poparło 
wysiłek młodego pioniera, tak, że drużyna 
do początku 1919 roku bvła bardzo nielicz­
na i nie przejawiała żywszej działalności.

W  drugim skolei ośrodku na Dalekim 
Wschodzie f— Charbinie, skupiającym licz­
niejszą i zasobniejszą kolonję polską zało­
życielem drużyny był ś. p. inż. Aleksander 
Krzywiec.

Z inicjatywy jego oraz grona kilku s ta r­
szych harcerzy polskich ze środowisk h a r ­
cerskich Moskwy i Piotrogrodu powstała 
w dniu 6 czerwca 1918 roku drużyna har­
cerska w Charbinie. która w ciągu miesią­
ca liczyła już kilkudziesięciu członków.

Naczelnikiem drużyny został druh Feliks 
Anioł.

Społeczeństwo polskie stopniowo nabie­
rało coraz większego przekonania do tej. 
bądź co bądź nowej na terenie Mandżurji 
organizacji, popierając coraz to serdeczniej 
pracę harcerską. Tak więc spośród s ta r­
szego społeczeństwa utworzony został P a ­
tronat nad drużyną, na którego czele stanął 
inż. Plisowski. Patronat ten zb'erał fundu­
sze na materialne wyposażenie drużyny 
w sprzęt harcerski. Działalność jego była 
owocna: prócz środków fimmsowych, к tó- 
remi drużyna zawsze mogła dysponować 
na swe potrzeby, prócz wyposażenia tech­
nicznego — drużyna umundurowywała, 
ekwipowała i dokarmiała na swói koszt 
biedniejszych harcerzy, opłacając niekiedy 
za młodzież wpisy szkolne i czesne w szko­
łach polskich lub rosyjskich. S tow arzy­
szenie „Gospoda Polska" oddało bezpłatn e 
do dyspozycji drużyny dużą salę i ogród 
na cele zbiórek i ćwiczeń, oraz pokój na 
świetlicę, gdzie harcerze zainstalował' 
wkrótce własne warsztaty: stolarski i ślu­

sarski. Dla druchen zaś została zakupiona 
nożna maszyna do szycia. Druchny szyły 
plecaki, namioty i mundury na potrzeby 
drużyny. Pozatem stworzono znaczną bi- 
bljotekę harcerską. W ydrukowano niezbę­
dne broszury i instrukcje harcerskie.

W  latach 1918— 1920 zawrzała w środo­
wisku polskiem w Charbinie praca. Zbiórki, 
ćwiczenia, gawędy obozowe, rozwijanie dy­
scypliny, nauka Języka polskiego : litera­
tury ojczystej, historii i geografji Polski, 
wreszcie gry, zabawy, wycieczki • obozy 
pochłaniały cały wolny czas młodzieży 
polskiej w Charbinie — wyrabiając charak­
tery i kształcąc młode dusze. Szereg: dru­
żyny z każdym dniem rosły, po 4-ch mie­
siącach istnienia drużyna charbińska już li­
czy w 4-ch plutonach 130 ludzi (chłopców 
: dziewcząt).

Nie odbył się w Charbinie w tym cza- 
się żaden obchód narodowy, czy też zjazd 
Polaków bez harcerzy, bez czynnego ich 
udziału i bez wspaniałego sztandaru dru­
żyny. Wszelkie waśire i walki w łonie ko- 
lonji polskiej ustawały tam, gdzie wystę­
powały karne, umundurowane szeregi mło­
dzieży polskiej z pieśnią polską na ustach 
i pod białym orłem Jagiellonów.

Jeżeli pod względem techniki (sprawno­
ści terenowej) harcerskiej drużynie brako­
wało coś niecoś, to pod względem ideo­
wym — polskim : społecznym harcerstwo 
w Charbinie przyniosło bardzo wiele ko­
rzyści. Cała młodzież polska z rosyjskich 
drużyn przeszła do drużyny polskiej, a gdy 
drużyna ta potężniała : wzmacniała swą 
uświadamiającą pracę polską w terenie 
i środowisku dosyć zrusyfikowanem — ro­
syjskie 'dtfirżyny skautowe zaczęły chylić 
się ku upadkow:. W  roku 1919 powstała 
w Charbinie 2-ga drużyna harcerska, a Ko­
menda Harcerstwa Polskiego w Mandżurji 
nawiązała łączność z Władywostokiem. 
Irkuckiem, Nowo-Nikołajewskiem, Czy tą, 
Chabarowskieni. Błagowieszczeńskiem i Ni- 
kolsk - Usuryjskiem. Charbin stał się ośrod­
kiem promieniującym na wszystkie strony. 
Drużyna harcerska w Charbinie swą du-
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chową i fizyczną sprawnością wywalczyła 
sobie wśród wrogiego w zasadzie rosyjskie­
go otoczenia szacunek, niezależność i uzna­
nie. /

Tymczasem drużyna władywostocka po­
myślnie rozwijać się zaczęła dopiero od 
końca 1918 roku, gdy inżynier Krzywiec 
przeniósł się z Charbina do Władywostoku, 
a kierownikiem drużyny został dr. Jakub- 
kiewicz. Jednak ośrodek władywostocki 
pożostał i nadal mniej licznym, słabszym 
materialnie i ideowo. W  drużynie wlady- 
wostockiej—bodaj najwcześniej w całem pol- 
skiem harcerstwie — uprawiane było że­
glarstwo morskie.

Po porozumieniu się drużyn charbińskiej 
i wJadywostockiej został utworzony w ro­
ku 1919 dwumiesięczny letni obóz harcerski 
na Ruskiej Wyspie pod Władywostokiem. 
Między imemi trenowano żeglarstwo i wio­
ślarstwo.

Po powrocie z obozu został zorganizowa­
ny w  Charbinie kurs przysposobienia woj­
skowego dla starszych harcerzy, k tórzy za­
mierzali wstąpić do Wojska Polskiego. Pod 
kierownictwem oficerów z Dywizji Sybe­
ryjskiej przerobiono ćwiczenia strzeleckie, 
naukę o broni oraz regulaminy wojskowe.

Drużyny harcerskie na Dalekim W scho­
dzie, a zwłaszcza ośrodek charbiński, zasi­
lały w pokaźnym stopniu pozostałe resztki 
oddziałów 5-ej Dywizji Syberyjskiej W. Р., 
dając ze swych harcerskich szeregów 
wszystkich lulb prawie wszystkich starszych

chłopców; tak więc пр. I Drużyna Charbiń- 
ska dała w okresie marzec — sierpień 1920 
r. około 20 ochotników do W. Р., a drużyna 
W ładywostocka około 10-ciu. C haraktery­
zując pracę harcerską na Dalekim W scho­
dzie należy ją przyrównać do pracy 
w P.O.W., która to organizacja nie dotarła 
tak daleko.

Tak się w zarysie przedstawiała działal­
ność harcerska w Mandżurii i W ładyw osto­
ku w latach 1917 — 1920. Począwszy od 
drugiej połowy 1920 r. przeważna część 
druhów i druchen wyjechała okrętami do 
Polski. Jednak i do dziś dnia istnieje dru­
żyna harcerska w  Charbinie, pielęgnująca 
dawme świetne tradycie.

I jeśli dziecko polskie na obczyźnie na 
Dalekim Wschodzie i w odległej Mandżurji 
mogło pozostać Polakiem — to dużo w tej 
mierze zawdzięcza ruchowi harcerskiemu, 
wznieconemu tam na przełomie Д917/1918.

Dzięki ternu setki młodzieży zostały za­
chowane dla polskości, wydarte od nie­
chybnej i daleko już posuniętej rusyfikacji, 
oraz uniknęły wciągnięcia w wir wzajemnych, 
krw aw ych  i deprawujących rosyjskich wallk 
politycznych.

Nietylko więc rodzina polska lub szkoła 
na obczyźnie spełniały tę rolę, ale ideoweni 
środowiskiem wychowawczym było i har­
cerstwo polskie na Dalekim Wschodzie.

B. Krzywiec.

Z regat wioślarskich na W iśle w  W arszawie.
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Wrażenia z obozu L M K  w Helu
W  tym roku byłam dwukrotnie na brzegu 

Bałtyku. W gorące dnie lipcowe i jesienne 
wrześniowe. 1 nie wiem, które z nich głęb­
szą rysę wyżłobiły w mej pamięci. Za pierw­
szym razem część Helu tętniła głośnem 
życiem obozowcm. Rozbiły swe namioty o- 
bozy: propagandowy, instruktorski i szkol­
ny. Mniej więcej od 15-go czerwca do 15-go 
sierpnia przybywała coraz to liczniejsza gro­
mada, zmieniając co dwa tygodnie tych, co 
już musieli wyjeżdżać. Na obozie propagan­
dowym jeden turnus trwał 14 dni. Tylko 
pobyt na obozach instruktorskim i szkol­
nym wynosił po miesiącu.

Te dwa tygodnie starałam się wykorzy­
stać możliwie jaknaj wszechstronniej. Żało­
wałam każdej minuty przespanej i staczałam 
gigantyczne walki z ową słodką ociężałoś­
cią, wywołaną balsamlcznem powietrzem 
Helu. Jednak pomimo to pogrążałam się 
w sen momentalnie, ilekroć przytuliłam gło­
wę do białej poduszki, napełnionej słomą, 
i wyciągnęłam na sienniku swe strudzone ca­
łodziennym ruchem członki. Nie miałam ni­
gdy dość czasu, aby zachwycać się seledy­
nową poświatą, sączącą się poprzez zielone 
płótno namiotu.

Co rano po apelu, podniesieniu sztandaru 
i modlitwie biegłam po rannej rosie na gim­
nastykę, a potem na wyścigi wracałam z tłu­
mem obozowiczów na śniadanie. Pierwszego 
dnia byłam wprost przerażona ilością Chle­
by z masłem i serem na stołach w jadalni, 
i Łj oburzeniem stwierdzałam, że jest to 
wprost marnotrawstwem — tyle jedzenia 
szykować napróżno. Jakże się myliłam! Ni­
gdy nie mieliśmy go zadużo, gdyż apetytv 
nasze rosły wprost zastraszająco. Po śnia­
daniu szłam na plażę. W  rozgadanem 
i rozbawi onem liczne m towarzystwie 
czas mknął jak strzała, a ja odnosiłam wra­
żenie, żre jadę w pociągu pośpiesznym j z o- 
kien wagonu przyglądam się obrazom i w y­
padkom.

Mieszały się gry  na boisku z pogadanka­
mi, urządzanemi przez kierownictwo obozu, 
zaprawa do P.O.S. (podobno zdobyło tę 
oznakę aż 343 osób!) z odwiedzinami waż­
nych figur! Byłam świadkiem różnych uro­
czystości, jak serdecznego powitania braci

Adamowiczów, owacyjnego przyjęcia przez 
obóz prezesa LMK gen. Dreszera, przy­
byłego w towarzystwie członków Zarządu: 
viceprezesa LMK J. Dębskiego, skarbnika 
dyr. Kłopotowskiego, dyr. Czermińskiego i 
mjr. Fularskiego. Innym razem słyszałam 
jeszcze tak żywy głos wielkiego pisarza 
Wacława Sieroszewskiego, który też znalazł 
się pewnego dnia w naszym obozie w Helu.

A znów popołudnia spędzałam na samot­
nych spacerach lub wycieczkach kutrem ry ­
backim albo statkiem. O, cudna Gdynio, ma­
lownicza Jastrzębia Góro, Gdańsku, co tak 
umiesz opowiadać swemi staremi domami 
i ulicami piękne historje średniowieczne!

Wieczorami przebywałam na dancingach 
obozowych przy radjo, czy dowcipnie ob­
myślanej orkiestrze, lub wreszcie na ognis­
kach. P łynęły  wówczas pieśni i gawędy.

A czas pędził jak w sto koni! Świat drżał 
pod naporem radości w tylu sercach, co tak 
ukochały morze. Godziny spędzane ma złori- 
stym piasku u stóp błękitnej wody uciekały 
zbyt prędko! Skończyły się upalne dnie lata 
i 3 tysiące kilkaset osób (w tem 200 spośród 
młodzieży szkolnej i około 100 uczestników 
obozów instruktorskich) wróciło do codzien­
nej pracy, wchłonąwszy w siebie czar Bałty­
ku i zielonego półwyspu, i zrozumienie idei 
morskiej. Żegnano się z prawdziwym żalem 
z popularnymi komendantami obozów: p.
Piskorskim, Radzimińskim, Gregorkiewi- 
czem, Zyglerem oraz z ich wsipółpracowni­
kami.

Wróciłam jeszcze raz we wrześniu na 
ostatnie momenty obozowania. Ze 150 rozsta­
wionych namiotów' nie pozostało śla­
du, zaledwie jeszcze w domkach sosno­
wych wrzało życie, ale cichsze i bardziej 
w sobie zamknięte. Blade jesienne słońce wę­
drowało po tuirkusowem niebie, zalewając 
swemi promieniami Iiljowe plamy wrzosów 
i czerwień borówek. Spokój opływał lasy 
i piaski. Tylko morze wielkiemi białemi 
grzywami buntowało się, broniło wście­
kle przed zapomnieniem, bijąc niestrudzenie 
o brzeg, wyrywając trawy - włosy biednym 
piasczystym diunom, szarpało korzenie 
drzew, jęcząc i prosząc, grożąc i krzycząc 
„pamiętajcie o mnie!“ To-Mara.
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Obóz żeglarsko propagandowy 
nad NaroczaO

żank i  o s t a t e c z n i e  u ko ńczy ły  r a n n ą  to a ­
letę, t r ą b io n o  n a  m odlitw ę .

Po  m odl i tw ie  n a s tę p o w a ło  p o w a ż n e  i u ro ­
czy s te  po dn ies ien ie  n a  m a s z t  b a n d e ry  l igow ej ,  
p o c zem  ro z le g a ła  się d łu g o  o c z e k iw a n a  k o ­
m e n d a :  „Do śniadania galopem rozejść się!“.

D o p ie ro  g d y  w sz y sc y  byli syci ro z p o c z y n a ła  
się w ła ś c iw a  „ p r a c a “ o b o z o w a .

B ra k  w ia t r u  w p r o w a d z a ł  do  za ję ć  tru d n ą ,  
lecz k o n ie cz n ą  teo r ję  ż eg lo w a n ia .

P o te m  k a ż d y  o d d a w a ł  się w ła sn y m  p o m y ­
słom.

U parc i  en tuz jaśc i  sp o w ro te m  włazil i  do w o ­
dy, irini woleli  ją  o b s e r w o w a ć  z w ios ło w y ch  
k a ja k ó w ,  lub p o p ro s tu  z  p laży .

P ra w d z iw y c h  ro zk o szy  z a ż y w a l i śm y  d o p ie ­
ro w  dnie w ie trzn e .  Zupe łn ie  inne życie p a n o ­
w a ło  w te d y  na  obozie .

P o b u d k a  ro z le g a ła  się n iezw yk le  p u n k tu a l ­
nie. P ie r w s z a  z a ło g a  p o ły k a ła  szyb ko  ś n i a d a ­
nie i pędz i ła  na p rz y s ta ń .

Z b y t  p o w szec h n ie  znan e  są  ro zk o sze  j a c h ­
t in gu .  b y ś m y  mieli sie n a d  niemi ro zw o dz ie

Powrót do obozu po ćwiczeniach na wodzie.

Red. „Polski na morzu" otrzymała 
od jednego z młodych uczestników 
obozu LMK nad iez. Narocz niżej za­
mieszczone „migawki obozowe".

JESTEŚM Y ...
P rz y je ż d ż a m y  na  obóz.
Z d a ie k a  w id a ć  wielk ie  li te ry  LMK, u łożo­

ne z j a ło w c a  n a  ś c ian ach  b a ra k u .
S p o d z ie w a sz  się u jrzeć  so l idnych  „w ilkó w  

m o rsk ic h " ,  a  to  is tna  k o lo n ja  n a g u só w .

W yjazd na w ycieczkę w obozie LMK nad jez. 
Narocz.

R o z k rz y c z a n a  b a n d a  b ie g a  w  sp o d e n k ach  
lub  k o s t ju m a c h  k ąp ie lo w yc h .  S zczy tem  ele­
gan c j i  j e s t  noszen ie  spodn i t r en in g o w y ch .

T y lk o  p. In s t ru k to r  —  m ąż  sta le  w y tw o rn y  
—  rob i m ylne  w ra ż e n ie  p o w a ż n e g o  s w ą  ż e ­
g la r s k ą  czapk ą .

SZARY DZIEŃ „ROBOCZY".
W  g o d z inac h  ran n ych  (za leżn ie  od słońca, 

w ia t ru  i s a m o p o c z u c ia  p. I n s t ru k to ra )  ro z le g a ­
ły  się ję k l iw e  d ź w ię k i  p o b u d k i .

P o b u d k a  jes t  in s ty tuc ją  n ad  w y ra z  po n u rą ,  
sp ro w ad z ia  bo w iem  p o rz ą d n e g o  żeg la rz a ,  s t e ­
ru ją c e g o  po  b e z b rz e ż a c h  m arzeń ,  na  z im ną 
rze c z y w is to ść  b o iska .

A by  z a ś  się d o b rze  t r aw i ło ,  a p l ik o w a n o  nam  
p rze ró ż n e  „ w y ra f in o w a n e "  męki. Nosiło  to 
o g ó lną  n a z w ę  ran n e j  g im n as ty k i .

P o  g im n a s ty c e  na iw ni ( a  tak ich  było n iew ie ­
lu ) sili m yć się i k ą p a ć  do  jez iora .

Skoro a m a to rz y  zimnej w o d y  już nieco sfiii- 
s trzeli ,  p. In s t ru k to r  u su n ą ł  ze w szy s tk ich  
sw ych  p o d b ró d k ó w  uc iąż l iw y  za ro s t ,  a  ko le ­



O g ran iczę  się p rze to  do p o d a n ia  jedynie  ich 
s t ro n y  technicznej.

Ł y p n ą w s z y  w z ro k iem  n a  k ie runek  w ia tru ,  
k a z a ł  s t e r n ik  w y c ią g n ą ć  łó d ź  z boksu (1 )  i 
przycum ować (2 )  pod  w ia t r  do pom ostu . 
S p ra w d z iw sz y ,  czy takielunek (3) jes t  w  p o ­
rząd k u ,  ro z k a z y w a ł  uzbrajać (4 )  łódź. W y b ie ­
ran o  w ięc n a jp ie rw  fokfal ( 5 ) ,  a  nas tęp n ie  
szponę (6 )  i pikfał (7 ) ,  k tó re  się silnie knago- 
wało ( 8 ) .  P o  za ło żen iu  szakli (9 )  na  wodzidlo 
(10)  i p rzec iąg n ięc iu  fokszkotów  (11)  p rzez  
p ierśc ienie  łó dź  b y ła  g o to w a  do odcumowania. 
S te rn ik  raz  je szcze  sp ra w d z a ł ,  czy w szy s tk o  
je s t  w  p o rz ą d k u  i czy w  łodzi z n a jd u ją  się 
tak ie  p rzed m io ty ,  ja k  pychówka (12) i koło r a ­
tu n k o w e .  Z a ło g a  z a jm o w a ła  sw o je  miejsca, 
s te rn ik  b r a ł  do ręki rumpel (13) i szkotgrot 
(14) i łódź  mniej lub w ięcej m a je s ta ty c zn ie  o d ­
p ły w a ła  od  b rz e g u  po o s ta tn ie j  kom en dz ie  „cu­
my rzuć!“.

W s z y s tk im  ty m  czynnośc iom  p rz y g lą d a ł  się 
in s tru k to r ,  k tó ry  nie o m ieszka ł  z a u w a ż y ć  i w y ­
p om nieć  k a żd e  na jd ro b n ie jsze  n a w e t  n ied oc ią ­
gnięcie.

Harcerski Ośrodek
Zawsze sądziłam, że niema piękniejszego 

sportu ponad znane mi żeglarstwo powietrz­
ne w górach. Zwłaszcza podczas po ryw :- 
stego wiatru samolot bezsilnikowy, w y ­
dmuchiwany w chmury jak piłka, nie za­
wsze pozwolił się opuścić na zienre i chęt­
nie lubił trzymać się na grzywach mocnego 
wichru. Były  i takie chwie, że kiedy wnie­
bowzięty pilot najmniej się tego spodziewał, 
nagile zdradzieckie wiry „zstępujące" z ca­
łą siłą „przydusiły" szybowiec szkolny lub 
treningową „Czajkę" do zbocza góry, tak, że 
tylko swej przytomności i bystrości orien­
tacji zawdzięczał całość aparatu i siebie.

Aż w tym roku w lecie, jednego piękne­
go dnia znalazłem się w Jastarni w Akade­
mickim Związku Morskim, ładnym Oboze 
Wyszkolenia Żeglarskiego.

Niedaleko Obozu Akademickiego Związ­
ku Morskiego zobaczyłam inny, odmienny 
obóz. Nie mogąc zdała rozpoznać bandery 
Ligi M. K„ zac ekawiona podeszłam bliżej, 
chcąc się upewnić, co to za nowy obóz, 
o drewnianym budynku, na którego czworo­
graniastej wieżyczce powiewała flaga z „li- 
lijką" Ł inicjałami „H. O. M.“. Domyśliłam
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PŁONIE OGNISKO...

W  czw ar tk i  1 niedziele n a  w y sok iem  w z g ó ­
rzu płonęło ligow e ognisko .

Ju ż  od  o b ia d u  toczon o  nam ię tn e  dyskus je ,  
p o p ie ran e  nl,eczowemi (czy ta j  d o s ło w n ie )  a r ­
g u m en tam i ,  kto m a  dziś  zb ie rać  d rzew o .

K ierow nik  o g n is k a  już  na  k ilka dni n a p rzó d  
c h a d z a ł  p o n u ry  i pełen zg ry zo ty .  Ułożenie p r o ­
g ra m u  nie było  rzeczą  p ros tą .

N a tch n ion e  g en ju sze  i g łębok ie  ta len ty ,  j a ­
kich n iew ą tp l iw ie  pełen by ł  obóz, sk rom nie  
kryły  się po b a ra k a c h ,  tak ,  że dopiero  w  b la s ­
ku isk ie r  j a ł o w c o w y c h  t r z e b a  b y ło  ich o d n a j ­
d y w a ć .

BILANS.
I b y łob y  na  oboz ie  w p ro s t  cudow nie ,  g d y b y  

nie b r a k  do s ta teczn e j  ilości sp rzę tu  żeg la rsk ie ­
go.

M yślę  jed n ak ,  że za ło żon y  na  obozie  „ Z w ią ­
zek  P io n ie ró w  L ig ow ych "  ideę w y c h o w a n ia  
w o d n e g o  w szczep i  w  p o lską  rzeczy w is to ść  i na 
p rzy sz ły  ro k  b a n d e ry  l igow e  za ło p o c ą  r a d o ś ­
nie na  licznych m asz tach .

Michał Sumiński

Morski w Jastarni
się odrazu, że to Harcerski Ośrodek Mor­
ski.

Budynek posiada olbrzymią halę, w któ­
rej mieszczą się równiutk emi klateczkami, 
śliczne — zupełnie po wojskowemu — za­
słane łóżka harcerzy. Cześć hali obrócona 
jest na skład, w którym mieszczą sie skrzy­
nie ze sprzętem nawigacyjnym każdej 
łodz\ Dość szeroki środek hali przeznaczo­
ny jest dla ćwiczeń, gier i... tańców, pod­
czas audycyj radiowych — godziwej roz­
rywki dla przyszłych wilków morskich. 
Budynek ten mieści w sobie aż 106 uczest- 
n:kńw i 24 instruktorów, dobranych ze

Jachty Harcerstwa Wodnego w Jastarni.
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wszystkich dzielnic Polski poto, aby po 
ukończonym kursie, cały kraj otrzymał od­
powiednio wyszkolonych instruktorów. Wi­
dzę tu uczestników w wieku od 20 do 35 lat.

Komenda Harcerskiego Ośrodka Mor­
skiego prowadzi planową pracę. Zda­
jąc sobie sprawę, że na przygodnych jed­
nostkach morskich, nie da się należyce w y­
szkolić kapitanów żeglarskich, których jest 
dotkliwy brak w Polsce; zakupiła ona tabor 
wodny, począwszy od najmniejszych jedno­
stek. Widzę tu dwutonowe jachcki osobo- 
we‘ wingbooty, nazwane — podobnie jak 
szybowce — „Czajkami". W iększy jacht— 
narybek — stanowi kołysząca się w zatoce 
,.Grażyna". Dalej, najszybszy w Polsce, bo 
do 100 kim. na godzinę mknący ślizgowiec 
' wreszcie nowonabyty „szkuner" — 275 
tonn który potężnemi masztami króluje 
nad Jastarnią.

Już od wczesnego ranka, rozlega się 
w Harcerskim Ośrodku Morskim [pobudka.

I choć harcerze chcieliby pospać dłużej — 
jak nieraz w domu — głos pobudki, przypo- 
m nający  o ciekawych wypadach jachto­
wych na pełne morze, każe się im zrywać 
na równe nogi. A jaka miła jest praca w te­
renie. Ileż radości dają gry sportowe, nie 
mówiąc o przygodach na nocnych w ypa­
dach na szkunerze lub małych jachtach. 
Piękne te chw le pozostaną na zawsze 
w sercach wdzięcznej rzeszy harcerskiej. 
Małe wingbooty uwijają się po morzu, jak 
ruchliwe ptactwo wodne. Zwłaszcza pod­
czas wiatru, kiedy jedna Czajka za drugą 
podrywa się i płynie chyżo po zatoce, na 
białych skrzydłach żagla. Ale bodajże naj­
większą atrakcją i dumą harcerzy jest po­
tężny szkuner, którego kapitanem jest har­
cerz por. Kuczyński.

Opuszczając Harc. Ośr. Morski, zro­
zumiałam że żeglarstwo wodne zdobyło dla 
siebie na zawsze o jedną entuzjastkę .więcej.

Marla Wardasówna

Wiadomości organizacyjne
Pełny wykaz składek na F.O.M. druko­

wany był w „Morzu", wykaz składek kół 
szkolnych — w „Polsce na Morzu". Wobec 
tego, że wykazy te z każdym miesiącem 
zajmować musiały coraz więcej miejsca 
w powyższych czasopismach, uszczuplając 
stroni.ce, przeznaczone na artykuły, szcze­
gółowe sprawozdanie miesieczne zbiórki na 
F.O.M. drukowane będzie oddzielnie.

P e ł n y  wykaz miesięcznych składek na 
F.O.M. rozsyłany będzie do wszystkich Od­
działów Ligi oraz do prasy codziennej. 
W  czasopismach LMK podawać będzie­
my tylko stan konta F.O.M. w P.K.O. na 
dzień 1-go każdego miesiąca.

Do dnia 1-go września b. r. wpłacono na 
Fundusz Obrony Morskiej w P.K.O. — Kon­
to 30680 Zł. 1.287.285 gr. 61

Do końca bieżącego roku kalendarzowego 
pozostało tylko trzy miesiące. Przez te 
trzy miesiące wzmożony musi być wysiłek 
organizacyjny i propagandowy przy zbiór­

ce na F.O.M. Członkowie Ligi obowiązani 
są słowem i czynem szerzyć hasło polskiej 
siły na morzu przez stałe świadczenie 
wszystkich na rzecz F. O. M.

*
LMK zakupiła z funduszu kolonjalnego ża­

glowiec motorowy, który pod nazwą M. Ź. 
„Elemka" wyruszy z Gdyni, jako szkolny 
statek handlowy ок. 1 listopada b. r., pra­
wdopodobnie w podróż do portów Afryki. 

*
Ukazał się pierwszy zeszyt nowego, perio­

dycznego wydawnictwa LMK „Sprawy 
Morskie i Kolonialne". Cena pojedyńczego 
zeszytu 3 zł., prenum. roczna 10 zł.

*
Nakładem LMK ukaże się w  najbliższym 

czasie Kalendarz Morski i Kolomjalny na 1935 
*

Po rozstrzygnięciu konkursu na projekt 
schroniska LMK w  Gdyni przystąpiono już 
do opracowania planów jego budowy.
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